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Istnie­ją opo­wie­ści o nie­zwy­kłych dzie­ciach, któ­re od dnia na­ro­dzin są prze­zna­czo­ne do wiel­kich rze­czy i do wal­ki ze złem.

Ale to nie bę­dzie taka opo­wieść.

Cza­sa­mi jest so­bie cał­kiem zwy­czaj­ne dziec­ko. I nikt go do ni­cze­go nie wy­zna­cza – samo sie­bie wy­bie­ra.

Po­dejdź bli­żej. Głę­biej. Wy­bierz się w po­dróż do dwóch gór. Są żywe – tak przy­naj­mniej twier­dzą miej­sco­wi. Jed­na z nich wzno­si się po­sęp­nie nad tą kra­iną. Rzu­ca cień ze­msty, nie­po­ko­ju i stra­chu. Miesz­kań­cy wio­ski San­la­gi­ta na­zy­wa­ją ją górą Kah­na.

Dru­ga z tych gór – je­śli moż­na ją tak na­zwać – jest ską­pa­na w świe­tle. Wy­star­czy, że po­sta­wisz tu sto­pę, a w two­im ży­ciu nie za­brak­nie szczę­ścia, czym­kol­wiek ono jest. To góra Isa. Te­raz jej nie wi­dzisz. Ża­den czło­wiek jej nie wi­dział, ale wy­spia­rze z San­la­gi­ty są prze­ko­na­ni, że ich przy­zy­wa. Umie­ra­ją, pró­bu­jąc od­po­wie­dzieć na jej we­zwa­nie. Mimo to co ja­kiś czas ktoś z nich wy­ru­sza w po­dróż. Po­py­cha ich wia­ra. Nie wie­dzą, że cza­sem wie­dzie ona na ma­now­ce.

Po dro­dze ich stat­ki toną w mo­rzu. Oni zaś zo­sta­ją sami ze zła­ma­nym ser­cem. A mimo to po­dej­mu­ją wy­si­łek, bo gna ich prze­ko­na­nie, że za ho­ry­zon­tem cze­ka nie­wi­dzial­na góra Isa. Jest da­le­ko, a jed­no­cze­śnie w za­się­gu ręki. Gdzieś za da­le­ki­mi mo­rza­mi.
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Tro­je

Dwu­na­sto­let­nia La­la­ni Sa­ri­ta wie­le razy sły­sza­ła hi­sto­rię o be­stii z gór. Wie­dzia­ła, że po­twór ma po­kie­re­szo­wa­ną twarz i skłon­ność do pła­ta­nia zło­śli­wych fi­gli oraz że w swo­jej kry­jów­ce strze­że skra­dzio­nych skar­bów, ale mimo wszyst­ko chcia­ła usły­szeć tę opo­wieść jesz­cze raz. W taką noc aż się pro­si, żeby opo­wia­dać hi­sto­rie o du­chach. Nie­bie­ska­wy blask księ­ży­ca prze­do­sta­wał się przez szcze­li­ny do domu ro­dzi­ny Yuzich. Świe­tli­ki w sło­icz­kach po­roz­sta­wia­nych w ką­tach po­miesz­cze­nia po­ły­ski­wa­ły de­li­kat­nie. Lo Yuzi po­chy­li­ła się na bu­ja­nym fo­te­lu i spoj­rza­ła na za­słu­cha­ne dzie­ci. Było ich tro­je: La­la­ni, jej przy­ja­ciół­ka Vey­da oraz młod­szy brat Vey­dy, Hets­bi.

– Wy­obraź so­bie, że je­steś sta­ry – ode­zwa­ła się Lo Yuzi, mama Vey­dy i Hets­bie­go. Mó­wi­ła te­atral­nym szep­tem. Fo­tel skrzy­piał przy każ­dym jej ru­chu. Szorst­kie ręce, po­kry­te bli­zna­mi po la­tach pra­cy na roli, trzy­ma­ła zło­żo­ne na ko­la­nach. – Masz zmarszcz­ki na twa­rzy, a nos daw­no ci od­padł.

La­la­ni unio­sła dło­nie i chwy­ci­ła się za po­licz­ki, wy­obra­ża­jąc so­bie opa­da­ją­cą, zwiot­cza­łą skó­rę. O rok młod­szy od dziew­cząt Hets­bi ro­ze­śmiał się, za­ty­ka­jąc so­bie usta pię­ścią.

– Miesz­kasz na gó­rze Kah­na – cią­gnę­ła opo­wieść Lo Yuzi. – Całe dnie spę­dzasz w sa­mot­no­ści, śniąc o daw­nym ży­ciu, kie­dy mia­łeś jesz­cze przy­ja­ciół i ro­dzi­nę. Ale wiesz, że tam­te­go ży­cia już nie ma, że te­raz cze­ka cię inny los, bo mu­sisz za­pła­cić za grze­chy. Pew­ne­go dnia dziel­ny, lecz wy­stra­szo­ny chło­piec po­sta­na­wia wejść na szczyt góry, choć wszy­scy w wio­sce ostrze­ga­ją go, żeby tego nie ro­bił. – Twarz opo­wia­da­ją­cej spo­chmur­nia­ła. – „Góra Kah­na nie ży­czy so­bie in­tru­zów!”, mó­wią miej­sco­wi. „Po­żre cię żyw­cem!” – Gwał­tow­nym ru­chem wy­cią­gnę­ła rękę i pstryk­nę­ła pal­ca­mi przed twa­rza­mi dzie­ci. Wzdry­gnę­ły się, choć ro­bi­ła to już wie­le razy. – I mają ra­cję, bo góra ko­cha tyl­ko złych lu­dzi, ta­kich jak ty. Ale chło­piec nie słu­cha wie­śnia­ków. Na­peł­nia wodą mo­sięż­ną ma­nier­kę, któ­ra przy­no­si mu szczę­ście, i ru­sza w dro­gę. Cie­szysz się, bo...

– Chwi­lecz­kę – Hets­bi zmarsz­czył czo­ło. – Za­po­mnia­łaś o oczach.

No tak! La­la­ni też so­bie przy­po­mnia­ła – prze­cież oczy są w tej hi­sto­rii naj­waż­niej­sze!

Vey­da prze­rzu­ci­ła so­bie przez ra­mię dłu­gie czar­ne wło­sy i splo­tła je w war­kocz. Za­wsze tak ro­bi­ła, kie­dy ogar­nia­ło ją znie­cier­pli­wie­nie.

– A, tak, oczy – pod­ję­ła Lo Yuzi. Wes­tchnę­ła i opar­ła się na fo­te­lu. Skrzyp. – No to chy­ba bę­dzie­my mu­sie­li za­cząć od po­cząt­ku, ale in­nym ra­zem.

– Nie, nie, wy­star­czy się odro­bi­nę cof­nąć. Słu­cha­my – wtrą­ci­ła szyb­ciut­ko La­la­ni.

– Wo­la­ła­bym ru­szyć nową ścież­ką, niż iść tą, któ­rą już znam – od­par­ła Lo Yuzi. – Poza tym czas spać. Ju­tro mu­si­my wcze­śnie wstać, je­śli chce­my zdą­żyć przed słoń­cem.

Ale wszy­scy wie­dzie­li, że to nie ma sen­su. Od mie­się­cy nie pa­da­ło, z nie­ba lał się żar. Nie mia­ło zna­cze­nia, o któ­rej wsta­ną – i tak będą mu­sie­li mę­czyć się w upa­le.

Vey­da już się pod­no­si­ła. Lo Yuzi pstryk­nę­ła pal­ca­mi i ge­stem dło­ni na­ka­za­ła cór­ce usiąść. – Mu­si­my od­mó­wić mo­dli­twę.

Vey­da wes­tchnę­ła i opa­dła na swo­je miej­sce.

Lo Yuzi schy­li­ła gło­wę. La­la­ni zro­bi­ła to samo.

– Wiel­ka góro Kah­na – za­czę­li wszy­scy chó­rem, choć La­la­ni po­dej­rze­wa­ła, że Vey­da nie ode­zwa­ła się ani sło­wem. – Po­da­ruj nam jesz­cze jed­ną noc. Za­cho­waj ci­szę i spo­kój. Za­no­si­my ci na­sze wdzięcz­ne mo­dły.

 

Kie­dy już spo­czę­li się na roz­ło­żo­nych na pod­ło­dze pie­rzy­nach wy­peł­nio­nych oostrum, Vey­da za­czę­ła, jak zwy­kle, na­rze­kać na mo­dli­twę.

– To głu­po­ta – szep­nę­ła. Ob­ró­ci­ła się na bok, by uło­żyć się przo­dem do La­la­ni. Lo Yuzi po­szła do umy­wal­ni i płu­ka­ła wa­rzy­wa, któ­re uda­ło im się ze­brać w cią­gu dnia. – Dla­cze­go pro­si­my górę, żeby była ci­cho? Prze­cież góry to góry.

– Nie mów tak! – za­pro­te­sto­wał Hets­bi. La­la­ni nie zna­ła in­ne­go chłop­ca, któ­re­go tak ła­two by­ło­by wy­stra­szyć. Może dla­te­go, że Hets­bi nie miał ojca, któ­ry wy­cho­wał­by go na męż­czy­znę. Ale prze­cież wie­lu chłop­ców znaj­do­wa­ło się w po­dob­nej sy­tu­acji, szcze­gól­nie je­śli byli dzieć­mi że­gla­rzy. Jak cała na­sza trój­ka.

Że­gla­rze z wy­spy San­la­gi­ta nie żyli dłu­go.

– Tak czy ina­czej, to cie­ka­wa hi­sto­ria – ode­zwa­ła się La­la­ni. – Szko­da, że moja mama nie umie ta­kich opo­wia­dać.

Dziew­czyn­ka po­my­śla­ła o swo­jej mat­ce – o jej po­ora­nej zmarszcz­ka­mi twa­rzy i pod­krą­żo­nych oczach.

– No do­bra, ale to tyl­ko baj­ka. W na­szej wio­sce zna­my ich wię­cej – cią­gnę­ła Vey­da.

– To może sama byś spró­bo­wa­ła wspiąć się na szczyt – za­pro­po­no­wał Hets­bi, sztur­cha­jąc sio­strę w ple­cy. – Sko­ro to tyl­ko góra. Weź ma­nier­kę i ju­tro z sa­me­go rana ru­szaj w dro­gę. Zo­ba­czy­my, jaka je­steś od­waż­na.

– Mam waż­niej­sze rze­czy do ro­bo­ty – prych­nę­ła Vey­da. – Mu­szę ze­brać ro­śli­ny na sy­rop dla Top­pie­go.

Mó­wi­ła o cho­rym nie­mow­lę­ciu w ro­dzi­nie miesz­ka­ją­cej trzy domy da­lej.

La­la­ni roz­ko­pa­ła pie­rzy­nę. Noc była cie­pła. Za cie­pła na co­kol­wiek.

– Po­mo­gę ci – po­wie­dzia­ła. Vey­da uśmiech­nę­ła się smut­no.

– No nie wiem, czy two­ja po­moc wy­star­czy, sola, przy­ja­ciół­ko. Nie zo­sta­ło już wie­le ro­ślin.

– A sko­ro mowa o Top­pim – ode­zwał się z prze­ję­ciem Hets­bi – jego sio­stry po­wie­dzia­ły, że zna­la­zły wło­sy na ska­łach na po­łu­dnio­wym wy­brze­żu. Wło­sy Zivy.

– Se­rio? – za­cie­ka­wi­ła się La­la­ni. Vey­da prze­wró­ci­ła oczy­ma. – A skąd wie­dzą, że to wło­sy Zivy?

– Były dłu­gie, czar­ne, roz­po­ście­ra­ły się mię­dzy ka­mie­nia­mi jak pa­ję­cza sieć! – opo­wia­dał Hets­bi, spla­ta­jąc pal­ce. – To czy­je mo­gły­by być?

– Wszyst­kie ko­bie­ty z wio­ski mają dłu­gie czar­ne wło­sy – za­uwa­ży­ła Vey­da. – Więc nie spo­sób po­wie­dzieć, do kogo na­le­ża­ły.

Hets­bi opu­ścił ra­mio­na. – A niby skąd się wzię­ły mię­dzy ska­ła­mi?

– Moż­na to wy­ja­śnić na wie­le spo­so­bów – od­par­ła Vey­da. – Mó­wi­łam ci już, że w tej wio­sce krą­ży mnó­stwo ba­jek. A prze­cież mamy praw­dzi­we pro­ble­my, ja na przy­kład mu­szę się za­sta­no­wić, jak zro­bię le­kar­stwo, sko­ro nie mam ro­ślin.

Cała trój­ka le­ża­ła te­raz w mil­cze­niu. Bo to rze­czy­wi­ście był pro­blem.

– Może po­pro­si­my górę, żeby ze­sła­ła nam deszcz? – za­su­ge­ro­wa­ła La­la­ni.

– Nie będę o nic pro­sił góry – szep­nął Hets­bi. – A je­śli usły­szy nas po­twór? Może na­wet te­raz nas słu­cha, strzy­że usza­mi, a gdy za­śnie­my, przyj­dzie i nas po­żre?

– To tyl­ko baj­ka – ode­zwa­ła się Vey­da. La­la­ni ści­snę­ła dłoń przy­ja­ciół­ki.

– To ja po­pro­szę o deszcz. Na wszel­ki wy­pa­dek.

Za­mknę­ła oczy. Pro­szę, Kah­no, ze­ślij nam deszcz. My­śli La­la­ni po­pły­nę­ły na szczyt góry. Dziew­czyn­ka pró­bo­wa­ła so­bie wy­obra­zić życz­li­wą, do­bro­dusz­ną isto­tę, ale wciąż mia­ła przed oczy­ma po­two­ra, któ­re­go opi­sy­wa­ła im Lo Yuzi. Tym ra­zem jed­nak be­stia mia­ła ostre, spi­cza­ste pa­zu­ry. Czoł­ga­ła się w stro­nę La­la­ni, prze­my­ka­ła jak na­drzew­ne stwo­rze­nie, po dro­dze prze­wra­ca­jąc ukry­te skar­by.

Od­daj mi swo­je oczy, syk­nę­ła be­stia. Je­śli od­dasz mi oczy, do­sta­niesz wszyst­ko, o co po­pro­sisz.
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Zmien­ność na­tu­ry

Przy­ro­da jest zmien­na. Wy­ko­rzy­stu­je to, że jest nam wy­god­nie w na­szym oto­cze­niu. Lu­dzie po­peł­nia­ją błąd, kie­dy wy­da­je im się, że wie­dzą le­piej, ale przy­ro­da za każ­dym ra­zem przy­po­mi­na im, że nie byli tu pierw­si. I zwy­kle robi to w naj­gor­szym moż­li­wym mo­men­cie.

La­la­ni nie mia­ła w zwy­cza­ju uwa­żać, że co­kol­wiek wie le­piej. Ni­g­dy do­tąd nie za­pusz­cza­ła się w głąb lasu, a już na pew­no nie na zbo­cze góry.

Na po­cząt­ku ostroż­nie sta­wia­ła sto­py, kie­ru­jąc się śla­dem Mo­je­go Sze­ka. Po ja­kimś cza­sie my­śla­ła już tyl­ko o tym, żeby od­na­leźć zwie­rzę­ta, i za­po­mnia­ła o stra­chu. Po dro­dze na­wo­ły­wa­ła je: „Tss, tss, szek, szek, szek!”. Ale nie przy­cho­dzi­ły. Sta­ły ze schy­lo­ny­mi gło­wa­mi, z no­sa­mi w tra­wie i szu­ka­ły po­ży­wie­nia. Kie­dy La­la­ni po­de­szła na tyle bli­sko, że już pra­wie ła­pa­ła jed­ne­go z nich za fał­dy skó­ry na kar­ku, zwie­rzę otrze­pa­ło się i wszyst­kie sze­ki znów ucie­kły.

Dziew­czyn­ka po­dą­ży­ła za nimi. Nie za­sta­na­wia­ła się, jak dłu­go idzie. Opa­mię­ta­ła się, do­pie­ro gdy sto­py ją roz­bo­la­ły, a oczom uka­za­ło się drze­wo o zło­tych li­ściach. Czy wi­dzia­ła już kie­dyś ta­kie drze­wo? Jak bar­dzo od­da­li­ła się od wio­ski?

Bo­sa­le­ne wraz z in­ny­mi prząd­ka­mi zo­sta­ła da­le­ko za nią. Dla­cze­go jed­nak nie wi­dać stąd było spa­dzi­stych da­chów ich do­mów ani żad­nych in­nych bu­dyn­ków w wio­sce?

La­la­ni spoj­rza­ła wy­so­ko w górę. Jak okiem się­gnąć, wszę­dzie ro­sły drze­wa. Za­czy­na­ło ro­bić się ciem­no. Może nie cał­kiem czar­no jak w środ­ku nocy, lecz nie­bo było już lek­ko sza­re. La­la­ni wcze­śniej tego nie za­uwa­ży­ła. Bal­da­chim drzew za­sła­niał słoń­ce. Wciąż było go­rą­co, ale już nie tak bar­dzo jak wcze­śniej. W in­nych oko­licz­no­ściach by­ła­by to po­cie­cha.

La­la­ni otu­li­ła się ra­mio­na­mi. Wciąż wi­dzia­ła przed sobą sze­ki. Zwie­rzę­ta naj­wy­raź­niej nie zda­wa­ły so­bie spra­wy z nie­bez­pie­czeń­stwa. (Bo prze­cież gro­zi­ło im coś strasz­ne­go, praw­da?) Dziew­czyn­ka od­wró­ci­ła się po­wo­li i ro­zej­rza­ła do­oko­ła. Na­wet je­śli uda jej się ja­koś przy­wo­łać sze­ki, to jak mia­ła­by za­pro­wa­dzić je z po­wro­tem do za­gro­dy? Dla­cze­go wcze­śniej o tym nie po­my­śla­ła?

Wo­kół było ci­cho jak ma­kiem za­siał. Li­ście drzew zwi­sa­ły nie­ru­cho­mo, nie nie­po­ko­ił ich ża­den po­dmuch wia­tru. Nie wi­dać było też pta­ków. La­la­ni sły­sza­ła tyl­ko wła­sny od­dech i stłu­mio­ne od­gło­sy wy­da­wa­ne przez sze­ki prze­żu­wa­ją­ce tra­wę.

– Wszyst­ko bę­dzie do­brze – ode­zwa­ła się, choć zwie­rzę­ta nie wy­glą­da­ły na zmar­twio­ne. – Nie je­ste­śmy da­le­ko.

Ale sama nie wie­dzia­ła, czy to praw­da. Prze­sta­ła oglą­dać się za sie­bie.

Nie mia­ła po­ję­cia, co ro­bić. Nie wie­dzia­ła, jaki ma wy­bór. Sta­ła bez ru­chu i cze­ka­ła, aż coś wska­że jej od­po­wiedź na drę­czą­ce ją py­ta­nie, choć praw­dę mó­wiąc, nie wie­dzia­ła też, skąd mia­ła­by spo­dzie­wać się od­po­wie­dzi. Może od po­two­ra z góry, któ­ry i tak się po­ja­wi, by po­żreć ją i sze­ki? Na­gle wy­obraź­nia pod­su­nę­ła dziew­czyn­ce pa­skud­ny ob­ra­zek: oto wy­głod­nia­ły po­twór z góry ści­ga ją, szcze­rząc ostre zęby. Z py­ska leci mu pia­na, tak jak sze­kom, tyl­ko że po­twór jest nie spra­gnio­ny, lecz głod­ny. I te pa­zu­ry – co to za pa­zu­ry! I po­nu­ry ryk: „Oczy. Od­daj mi swo­je oczy!”. Bo tego prze­cież chciał. Po­twór za­wsze tego chciał.

Do­ma­gał się oczu. Na ko­la­cję.
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I wte­dy ata­ku­ją


Li­ście sze­le­ści­ły pod sto­pa­mi La­la­ni. Szszsz...

Wy­obra­zi­ła so­bie twarz mamy, po­tem Lo Yuzi, a póź­niej Vey­dy. Przy­wo­ły­wa­ła ob­ra­zy, któ­re mia­ły do­dać jej otu­chy.

Góry to góry.

Za­trzy­ma­ła się i ro­zej­rza­ła do­oko­ła. Gdzie to pła­czą­ce drze­wo? Koło nie­go czu­ła się ja­koś raź­niej. Może po­win­na usiąść pod jego ga­łę­zia­mi i za­sta­no­wić się, co da­lej.

Szszsz... Za­mknę­ła oczy i otwo­rzy­ła je, pró­bu­jąc od­pę­dzić złe my­śli.

– Nie boję się – po­wie­dzia­ła, tym ra­zem gło­śniej. – Wca­le się nie boję.

Unio­sła pię­ści, w któ­rych ści­ska­ła ro­śli­ny, i za­wo­ła­ła:

– Je­stem dziel­ną wo­jow­nicz­ką! Zdo­bę­dę tę górę! Bia­da tym, któ­rzy sta­ną mi na dro­dze!

Ser­ce biło jej co­raz szyb­ciej.

Dziew­czyn­ka urwa­ła ga­łąz­kę zwi­sa­ją­cą z po­bli­skie­go drze­wa i mach­nę­ła nią. Ga­łąz­ka przy­po­mi­na­ła kształ­tem to­po­rek. Mia­ła koń­ców­kę za­krzy­wio­ną jak hak.

Świ­stu, świst. Dźwięk prze­ciął mar­twą ci­szę.

Ale po chwi­li La­la­ni usły­sza­ła coś jesz­cze. Co to było?

Upu­ści­ła ga­łąz­kę. O, zno­wu. Le­d­wie sły­szal­ny dźwięk. Bzzz, bzzz, bzzz. Coś mru­gnę­ło. Coś bły­snę­ło. Na po­cząt­ku La­la­ni za­uwa­ży­ła tyl­ko jed­no świa­teł­ko, po­tem dru­gie i jesz­cze jed­no.

Świe­tli­ki. Trzy świe­tli­ki. Małe, ru­chli­we owa­dy z lśnią­cy­mi skrzy­deł­ka­mi. Mimo że sy­tu­acja w dal­szym cią­gu nie była god­na po­zaz­drosz­cze­nia, dziew­czyn­ka po­czu­ła na­gły przy­pływ ra­do­ści. Tak bar­dzo lu­bi­ła świe­tli­ki!

Nie­wie­le my­śląc, po­dą­ży­ła za nimi. Ich świa­teł­ka do­da­wa­ły jej na­dziei, choć wła­ści­wie jesz­cze nie było tak ciem­no. W koń­cu La­la­ni do­tar­ła do stru­my­ka. Opa­dła na ko­la­na i za­czę­ła łap­czy­wie pić. Do tej pory nie zda­wa­ła so­bie spra­wy, że jest aż tak spra­gnio­na. Piła, piła i piła, mimo że cza­sa­mi na­bie­ra­ła wody z dro­bin­ka­mi zie­mi, któ­re dra­pa­ły ją w gar­dle, i kasz­la­ła. Stru­my­czek był wą­ski, wił się po zie­mi jak ro­bak. Ale woda to woda. La­la­ni mo­gła tyl­ko mieć na­dzie­ję, że Mój Szek też zna­lazł – lub wkrót­ce znaj­dzie – ten po­to­czek.

Świe­tli­ki już od­le­cia­ły, więc dziew­czyn­ka ru­szy­ła wzdłuż stru­mie­nia. Lo Yuzi mó­wi­ła jej kie­dyś, że woda to ży­cie. Mia­ła ra­cję. Bez desz­czu ży­cie za­mie­ra. Być może gdzieś da­lej stru­myk zmie­niał się w rwą­cą rze­kę. Na ra­zie nic na to nie wska­zy­wa­ło, ale rze­czy nie za­wsze są ta­kie, ja­ki­mi się wy­da­ją.

Po­wie­trze się ochło­dzi­ło i La­la­ni przy­po­mnia­ła so­bie, jak da­le­ko ode­szła od domu. Od mamy. Od Vey­dy.

Zgu­bi­ła się.

Las ro­bił się co­raz gęst­szy. Do­oko­ła ro­sło co­raz wię­cej drzew.

– Góry mi nie za­gra­ża­ją! – po­wie­dzia­ła do sie­bie. – Żad­na góra nie jest sil­niej­sza od mo­je­go du­cha.

Ża­ło­wa­ła, że tak ła­two po­zby­ła się ga­łąz­ki. Wy­cią­gnę­ła rękę, chcąc zna­leźć dru­gą, ale drze­wa meha były zbyt duże i po­tęż­ne, by moż­na było li­czyć na ja­kąś luź­ną, uła­ma­ną ga­łąz­kę w po­bli­żu.

– Je­stem sil­na jak drze­wo meha!

Ale w głę­bi du­szy wie­dzia­ła, że jest ina­czej.

Zwró­ci­ła się na za­chód. A przy­naj­mniej tak jej się wy­da­wa­ło. W któ­rymś mo­men­cie stru­myk znik­nął. Ale La­la­ni nie była sama. Usły­sza­ła ja­kiś ci­chy od­głos – wes­tchnie­nie. To sze­lest li­ści. Szła da­lej i na­gle zo­ba­czy­ła to drze­wo po­ro­śnię­te mchem, któ­re wy­glą­da­ło na za­pła­ka­ne. Jest! To już coś.

Zro­bi­ła ko­lej­ny krok. Znów coś usły­sza­ła. Tyle że tym ra­zem to nie było wes­tchnie­nie. Nic z tych rze­czy. Wark­nię­cie. Syk. Wiel­ka, sze­ro­ko otwar­ta pasz­cza. Go­rą­cy od­dech na szyi. Kro­ple spie­nio­nej śli­ny na ra­mio­nach.

Ser­ce La­la­ni za­trzy­ma­ło się na mo­ment. Sta­nę­ła jak wry­ta.

Po­my­śla­ła: ucie­kać!

Ale nie mo­gła się ru­szyć. A kie­dy już była w sta­nie, zo­ba­czy­ła dwie łapy za­koń­czo­ne pa­zu­ra­mi, któ­re wy­su­nę­ły się i ją schwy­ta­ły.
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Oczy

Wiesz, ile mia­łaś szczę­ścia?

Sło­wa do­bie­ga­ły z da­le­ka. To był głos męż­czy­zny. Głę­bo­ki, gar­dło­wy. La­la­ni le­ża­ła z za­mknię­ty­mi ocza­mi, bała się je otwo­rzyć. Po­ru­szy­ła pal­ca­mi u rąk i nóg. Była cała i zdro­wa. Ale co się sta­ło?

Po­wie­trze do­oko­ła było nie­ru­cho­me i za­tę­chłe. Le­ża­ła w ja­kimś po­miesz­cze­niu. Czu­ła, że po­ło­żo­no ją na drew­nia­nej pod­ło­dze – może to de­ski z drze­wa fen­ka? Czyż­by zna­la­zła się z po­wro­tem w wio­sce?

Na­gle usły­sza­ła ja­kiś od­głos. Klap, klap, klap. I bli­żej. Klap-szsz. Klap-szsz. Po­wo­li, po­wo­lut­ku. Tuż przy jej uchu. Ser­ce po­de­szło La­la­ni do gar­dła i po chwi­li wa­li­ło już jak osza­la­łe.

– Omal nie zgi­nę­łaś – ode­zwał się znów męż­czy­zna.

Dziew­czyn­ka na­tych­miast usia­dła i za­czę­ła co­fać się gwał­tow­nie, aż tra­fi­ła na ścia­nę. Przed nią stał czło­wiek wy­so­ki jak wie­ża. Wzno­sił się nad nią jak wiel­ka ska­ła. Na gło­wie miał dwa ogrom­ne, krę­te, ostro za­koń­czo­ne rogi. Wy­glą­da­ły na cięż­kie i La­la­ni za­sta­na­wia­ła się, jak męż­czy­zna to wy­trzy­mu­je. Ale nie to naj­bar­dziej ją prze­stra­szy­ło, choć ow­szem, czło­wiek z ro­ga­mi to nie jest co­dzien­ny wi­dok. Naj­bar­dziej prze­ra­zi­ła ją jego twarz.

Męż­czy­zna nie miał oczu.

– Wy­czu­wam twój strach – po­wie­dział. – Ale nie bój się. Nie zro­bię ci krzyw­dy. Ura­to­wa­łem ci ży­cie. O mało nie wpa­dłaś w łapy be­stii, któ­ra żyje w tych gó­rach.

Cha­ta była mała – mia­ła za­le­d­wie jed­no po­miesz­cze­nie. Męż­czy­zna opie­rał się na po­ła­ma­nej, ocio­sa­nej ga­łę­zi – ta dziw­na la­ska zda­wa­ła się błysz­czeć. Na szyi męż­czy­zny wi­siał mały wo­re­czek. La­la­ni spoj­rza­ła w lewo. Za­uwa­ży­ła stół, a na nim ka­wał­ki kory. Obok sta­ło krze­sło, za­kry­te ko­cem. Dziew­czyn­ka wstrzy­ma­ła od­dech i na­par­ła ple­ca­mi na ścia­nę.

Męż­czy­zna cały czas stał przed nią, w mil­cze­niu opie­ra­jąc się na ga­łę­zi. Ski­nął bro­dą na La­la­ni, jak gdy­by ją wi­dział. W miej­scu, w któ­rym wy­ra­sta­ły mu rogi, jego siwe wło­sy były brud­ne i ma­to­we. Dziew­czyn­ka do­pie­ro te­raz spo­strze­gła, że ten czło­wiek ma rów­nież bro­dę – ona też była zmierz­wio­na i ma­to­wa.

– Be­stii? – za­py­ta­ła wresz­cie.

Męż­czy­zna ski­nął gło­wą. – Wszę­dzie roi się od be­stii. Jak się na­zy­wasz?

La­la­ni się za­wa­ha­ła. Przy­ci­snę­ła dło­nie do zie­mi.

– Wo­la­ła­bym nie mó­wić.

– Do­brze. W ta­kim ra­zie będę cię na­zy­wał dziew­czyn­ką – od­parł ta­jem­ni­czy nie­zna­jo­my. Wy­pro­sto­wał się i oznaj­mił: – Ja na­zy­wam się El­l­seth.

La­la­ni się za­sta­no­wi­ła. Czy w opo­wie­ściach Lo Yuzi kie­dy­kol­wiek po­ja­wiał się czło­wiek o imie­niu El­l­seth? Chy­ba nie. Ale mó­wi­ła o be­stiach bez oczu. A ten męż­czy­zna z całą pew­no­ścią nie miał oczu. Był jed­nak za sta­ry i ra­czej zbyt zmę­czo­ny ży­ciem, by być be­stią.

La­la­ni nie wie­dzia­ła, co o tym my­śleć. Je­śli rze­czy­wi­ście w gó­rach żyje czło­wiek bez oczu, to w ta­kim ra­zie praw­dą może być rów­nież to, że czło­wiek bez oczu chciał­by zjeść jej oczy na ko­la­cję. Praw­da? Czy obie te rze­czy mogą być praw­dą? Albo pół­praw­dą? Skąd mia­ła­by to wie­dzieć?

Ża­ło­wa­ła, że nie ma przy niej Vey­dy.

– El­l­seth – po­wtó­rzy­ła na głos.

Świa­do­mość, że nie­zna­jo­my ma ja­kieś imię, do­da­ła jej otu­chy. Trud­niej bać się ko­goś, kto ja­koś się na­zy­wa.

– Pew­nie po­cho­dzisz z tej wio­ski u stóp góry – po­wie­dział męż­czy­zna. Od­wró­cił się i pod­szedł do krze­sła, to­ru­jąc so­bie dro­gę la­ską. Usiadł z cięż­kim wes­tchnie­niem.

– Ni­g­dy tam nie by­łem. Nie mogę da­le­ko po­dró­żo­wać, jak się za­pew­ne do­my­ślasz – wska­zał ręką na swo­ją twarz. – Już nie mogę.

La­la­ni wzię­ła głę­bo­ki od­dech. Ser­ce biło jej te­raz bar­dzo po­wo­li. Umysł wciąż szep­tał: uwa­ga, uwa­ga, nie­bez­pie­czeń­stwo, ale zdo­ła­ła ja­koś go uci­szyć. Gdy­by trze­ba było, z ła­two­ścią ucie­kła­by z tego po­miesz­cze­nia. Ale na­wet je­śli­by ucie­kła, to jak zna­la­zła­by dro­gę do domu? I co, je­śli be­stia znów by ją za­ata­ko­wa­ła?

Od­chrząk­nę­ła i za­py­ta­ła:

– Zna pan dro­gę do wio­ski?

Męż­czy­zna oparł po­marsz­czo­ne dło­nie o la­skę. – Oba­wiam się, że nie. Orien­tu­ję się tyl­ko, gdzie je­stem i mniej wię­cej od jak daw­na.

– Nie uro­dził się pan na gó­rze Kah­na?

– Co to jest Kah­na?

– Ta góra, któ­ra nas ob­ser­wu­je.

– Kah­na – po­wtó­rzył męż­czy­zna, jak­by przy­zwy­cza­jał się do brzmie­nia tego sło­wa.

– Je­śli nie po­cho­dzi pan z tej góry ani z na­szej wio­ski, to skąd?

La­la­ni ni­g­dy nie spo­tka­ła ni­ko­go, kto nie po­cho­dził­by z San­la­gi­ty. Wła­ści­wie nikt z San­la­gi­tan nie miał po­ję­cia, czy ist­nie­je co­kol­wiek poza ich wy­spą. We­dług le­gend na pół­no­cy, za Prze­sło­nię­tym Mo­rzem le­ża­ła inna wy­spa – nic po­nad­to nie wie­dzie­li. Jak to moż­li­we, że ten czło­wiek (a może wca­le nie czło­wiek?) nie po­cho­dzi ani z San­la­gi­ty, ani z góry Kah­na? Wy­da­wa­ło się to tak samo nie­po­ję­te jak śpie­wa­ją­ce pta­ki. W tym mo­men­cie cie­ka­wość La­la­ni wzię­ła górę nad stra­chem. Nie sły­sza­ła już gło­su, któ­ry ostrze­gał ją: uwa­żaj, uwa­żaj, nie­bez­pie­czeń­stwo.

– Po­cho­dzę z wy­spy Isa – od­po­wie­dział El­l­seth.

Okrzyk za­sko­cze­nia uwiązł La­la­ni w gar­dle. Tylu lu­dzi zgi­nę­ło, pró­bu­jąc od­na­leźć tę wy­spę – w tym jej tata i oj­ciec Vey­dy. Wszy­scy się za­sta­na­wia­li, czy ona w ogó­le ist­nie­je. A te­raz ten ro­ga­ty czło­wiek mówi, że tam był.

A może kła­mie? La­la­ni przyj­rza­ła mu się uważ­nie, ale ni­cze­go po­dej­rza­ne­go nie za­uwa­ży­ła.

– Z wy­spy Isa? – upew­ni­ła się.

– Tak, oczy­wi­ście.
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Trzy kro­ple

Lala­ni dała El­l­se­tho­wi sło­wo, że do­cho­wa se­kre­tu, a on zgo­dził się spro­wa­dzić deszcz. Kie­dy pod­szedł do sto­łu, dziew­czyn­ka ru­szy­ła w ślad za nim. Męż­czy­zna zdjął wo­re­czek, któ­ry miał za­wie­szo­ny na szyi, otwo­rzył go swo­im dłu­gim, ko­ści­stym pal­cem i wy­jął ze środ­ka ja­kiś ostry, lśnią­cy przed­miot.

– Co to ta­kie­go? – za­py­ta­ła La­la­ni.

– Nie wi­dzia­łaś ni­g­dy gro­tu strza­ły? – zdzi­wił się El­l­seth, marsz­cząc czo­ło. Ob­ra­cał w dło­ni nie­wiel­ki przed­miot. – To jak wy po­lu­je­cie? Co je­cie?

– Ryby z mo­rza na po­łu­dniu wy­spy. I mię­so sze­ków, kie­dy nie dają już weł­ny – La­la­ni po­my­śla­ła o Moim Sze­ku i po­zo­sta­łych zwie­rzę­tach. Gdzie te­raz są? Czy do­tar­ły do domu?

– Na wy­spie Isa nie da się prze­trwać bez strzał – wy­ja­śnił El­l­seth.

– To tam jest nie­bez­piecz­nie? W opo­wie­ściach za­wsze...

– Wszę­dzie jest nie­bez­piecz­nie – prze­rwał jej El­l­seth. – Za­gro­że­nie czai się tam, gdzie jest ciem­no. Ale spo­tkasz je też w pięk­nych miej­scach. Nie da się przed nim uciec.

La­la­ni wstrzy­ma­ła od­dech.

– A czy to praw­da, że na wy­spie Isa jest góra, na któ­rej moż­na zna­leźć szczę­ście?

– Ow­szem, to praw­da.

– A to praw­da, że ro­śnie tam żół­ty kwiat w bia­łe cęt­ki?

– Fei Di­wa­ta ma ogród, w któ­rym ro­śnie mnó­stwo kwia­tów, ale ni­g­dy się im nie przy­glą­da­łem.

– Gdzie jest Fei Di­wa­ta i jak wy­glą­da ta góra?

El­l­seth chwy­cił ka­wa­łek kory. Jego pal­ce po­ru­sza­ły się tak spraw­nie, jak gdy­by znał na pa­mięć każ­dy cen­ty­metr tego po­miesz­cze­nia.

– Za­da­jesz za dużo py­tań, dziew­czyn­ko. Daj rękę.

La­la­ni była tak po­chło­nię­ta swo­imi py­ta­nia­mi, że bez wa­ha­nia po­da­ła mu dłoń. Usta nie na­dą­ża­ły za ga­lo­pu­ją­cy­mi my­śla­mi.

– Co to za szczę­ście, któ­re moż­na zna­leźć na gó­rze? Co się sta­nie, kie­dy się tam do­trze?

– Fei Di­wa­ta to nie jest miej­sce. To isto­ta. Miesz­ka na gó­rze, na któ­rej jest wszyst­ko, co do­bre – od­parł męż­czy­zna. – Ale Fei Di­wa­ta za­zdro­śnie strze­że tych da­rów. Dla­te­go wo­kół jest tyle nie­szczę­ścia. Nie chce się dzie­lić. Za­wsze wy­da­wa­ło mi się głu­pie, że to wła­śnie ona pil­nu­je góry. Dla­cze­go ona? Rów­nie do­brze mógł­bym to być ja.

La­la­ni po­my­śla­ła o ma­mie i jej ska­le­czo­nym pal­cu. O ojcu, któ­ry za­gi­nął, usi­łu­jąc zna­leźć wy­spę Isa. O ró­żo­wych po­licz­kach Top­pie­go. O lu­dziach, któ­rym me­ny­oro ka­zał pil­no­wać stud­ni, bo bra­ko­wa­ło wody.

I o tej zło­śli­wej isto­cie, któ­ra chcia­ła za­cho­wać wszyst­ko, co do­bre, dla sie­bie.

– Czy ktoś kie­dyś roz­ma­wiał z Fei Di­wa­tą? Czy mó­wi­li­ście jej, że wo­kół jest tyle nie­szczę­ścia?

El­l­seth wes­tchnął.

– Fei Di­wa­ta jest do ni­cze­go – po­ru­szył gro­tem strza­ły. – Kro­pla krwi za ży­cze­nie. Taka jest umo­wa. I pa­mię­taj, ni­ko­mu ani słów­ka.

Za­nim La­la­ni zdą­ży­ła za­pro­te­sto­wać, męż­czy­zna prze­ciął jej kciuk gro­tem strza­ły i wy­ci­snął trzy duże kro­ple krwi, któ­re pa­dły na ka­wa­łek kory.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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